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W dniu 23 czerw ca  r. b. w Sosnowcu odbyło się uroczyste otwarcie Sekcji Motocyklowej przy miejscowym Klubie Cyklistów.
Już o godzinie 8-mej rano p r z y b y li  goście z  Górnego Ś lą s k a  i C zęstochow y, przyjęci na punkcie zbornym przez oczekującego Kapitana|Zalegę.
Po zdjęciu pamiątkowej grupy fotograficznej wyruszono w 25 maszyn do kościołafparafialnego, gdzie wysłuchano Mszy św. i podniosłego przemówienia od ołtarza, wzywa­

jącego do zorganizowanej pracy dla dobra sportu polskiego, a przez to i ogólnego dobra Ojczyzny.
* Nabożeństwo zostało uświetnione solowym śpiewem p. C. Mazurkiewiczówny i świetną grą na skrzypcach prof. Mazurkiewicza, członka Sekcji.

Następnie sznur m a szy n  p rz e d e filo w a ł p r z e z  w szy s tk ie  m iasta  Zagłębia D ąbrow skiego, poczem zebrano się na miłej biesiadzie wspólnej w ogrodzie miejscowej restaura^ 
cji „Locarno", gdzie sympatycznie spędzono kilka godzin.
O B J A Ś N IE N IE  DO F O T O G R A F JI: W  p ie r w s zy m  rzę d z ie  siedzą: p p . kp i. Zalega, p re ze s  S . T. C. I. F lisk i, se k re ta rz  Śl. K . M. K. P ielaw ski, Z. N itscke , kp i. Śl. K. M. Ż m uda

i p rzew o d n ic zą cy  se k c ji m o to cyk lo w e j S . T. C. M., H . L eviiioux.
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s u n ę ł y  się na polu lotnictwa spor towego;  w tej 
gałęzi lotnictwa, co kilka dni do kadr  lotniczych, 
Zawdzięczając in tensywnej pracy ośmiu a e r o ­
klubów, przybywa nowy pilot. J u ż  dziś nietylko 
Wojskowi lotnicy, ale i sportowi , m o g ą  zpre- 
Zentować nasze  barwy, a łączność tę z kluba- 
tni zagranicznemi  nawiązało lotnictwo sportowe.

Nasze avionetki,  bu dow ane  w kraju, wy­
kazują swą wybi tną wartość.  Oto  avionetka

Postęp ,  jaki wykonaliśmy na  polu p rz e ­
mysłu  lotniczego,  pod  wybiinem  kierownictwem  
obecnego Szefa Dep. Lotn. płk. Rayskiego,  daje 
n a m  nietylko typy samolotów wojskowych,  ale 
komunikacyjnych oraz sportowych.  Stoimy wobec 
rozpoczęcia,  w najbliższych dniach, naszych lo­
tów Transat lantyckich:  m ajorów Idzikow skiego  
i Kubali, oraz K lisza  i Kowalczyka. Odbywają  
się te loty na samolo tach obcych, j ednak imię

polskich pilotów do nośnym  echem  unosi się 
po ca łym świecie. G dybyśm y zdoła li osiągnąć 
p ierw si tego szczęścia, zdobycia At lantyku 
z Europy do Stan.  Północnej  Ameryki,  wznieśli­
byśmy wobec świata nasz sz t andar  wysoko 
po nad  inne.

Polska w połowie sierpnia przeciętą b ę ­
dzie pierwszym Międzynarodowym Raidem 
avionetek;  t rasa raidu liczy 6,400 kim., i b iegnie

SAMOCHODY ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH
Sp. Akc.

CAŁKOWICIE WYKONANE 
 -■■■ w KRAJU. ------ „URSUS”



2 F\ U T O L O Hg

SlM S. A. MORSES 5zwajcarja

TŁOKI, PIERŚCIENIE TŁOKOWE 
i ZAWORY SAMOCHODOWE

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWA i GŁÓWNY SKŁAt 
NA POLSKĘ '

H U T O l l C - i N i F . a
K R A K Ó W , UL. B R A C K A  L. 5

T E L E F O N  Nr. 4 3 4 3

D O S TA W A  Z E  S K Ł A D U  

C E N Y  K ONKURENCYJNE

Z A S T Ę P C Y  P O S Z U K IW A N I

J. S C H M 1 D - R O O S T  S .  A .
O e r l i k o n  - Z u r y c h  

Ł O Ż Y S K A  K U L K O W E  i R O L K O W E

z Paryża-p rz ez  Pragę,  WarszSwę, Poznań— Ber­
lin. Szereg e tapó w pośrednich obe jmują  Pań 
s twa ao których i my należymy,  j ednąk udziału 
czynnego  nie bierzemy,  gdyż nie pos iadamy 
wybi tnego typu avionetek z własnym silnikiem. 
J e s t  kilica dobrych,  lecz posiadają obce silniki 
i pewność  ich jest  problematyczna.  W przy­
szłym roku odbędzie  się nasz iii-ci konkurs,  
na który przygotowują się konst ruktorzy,  tak 
p łatowców jak i silników. Dopiero potem,  os ią­
gnąwszy poważne rezultaty, Dędziemy mogli 
s tanąć  do Zawodów Międzynarodowych.

W skład załogi hiszpańskiej hydroplanu „Numan 
cja“, uratowanej iście cudem prze angielski okręt 
„Eagle^ijfwchodzili: mjr. Franco, kpt. Ruiz de Rlda, mjr. 
Gallarza i Mechanik Maaadaiga.

Komendant Ramon Franco, zw a n y  p o w szecn n ie  
„ h iszpańsk im  L in d b erg h iem “, jest istnym bozyszczem 
w swojej ojczyźnie.

Jest on popularniejszy wśród szerokich warstw 
społeczeństwa hiszpańskiego, aniżeli rnjbardziej zwy­
cięski torreador. P opularność m jr. F ranco da tu je  się 
g łów n ie  od chw ili, kiedy z dwoma towarzyszami w 
styczniu 1926 r. dokona' na aparacie „Non plus Ultra" 
pierwszego lotu transatlantyckiego. Dzielny pilot nie 
spoczywa) potem długo na laurach.

,W sierpniu 1928 r. wystartował Franco w towa­
rzystwie mjr. Gullarza i kpt. Ruiza do lotu dookoła 
świata. Ruta owego lotu miała iść z Cadiksu do Azo­
rów, następnie do Ha wanny, miasta Meksyku, Honolulu, 
Japonji, ponad Filipiny, Bombaj i morze Śródziemne. 
Rparat żostal jednak skutkiem defektu w motorze 
z in u szo n g  do w ylądow ania  ju ż  w  Portugatji. Maszyna 
była tak poważnie uszkodzona, że musiano zaniecnać 
plant1 dokonania dalszego lotu.

Obecnie mjr. Franco opowiada następujące szcze­
góły o nieszczęśliwym locie „Numancji".

„Opuściliśmy Los RIcazares (w Hiszpanji) w dniu 
21 czerwca o godz. 17-tej i przelecieliśmy ponad przy 
ladkiem Saint Wincent o godz. 21. Skutkiem zaburzeń 
atmosferycznych zmuszeni byliśmy wznieść się na wyż­
szą wysokość i musieliśmy lecieć ponad chmurami, 
pomiędzy Saint Vincent a Azorami, do których mieliś­
my zamiar przybyć o godz. 9-tej 22 czerwca. Tymcza­
sem gwałtowny wiatr z połnocneyo wschodu, którego 
nie przewidzieliśmy poprzednio, spraw i , że  p rze lec ie ­
liśm y  na d  A zo ra m i ju ż  w  nocy. To też o świcie na­
stępnego dnia znaleźliśmy się na popołudniowym za­
chodzie od Rzorów. Dotychczas lecieliśmy w chmurach, 
teraz obniżyliśmy się, aby zbadać z bliska sytuację. 
Szczupły zapas benzyny zmusił nas do zawrócenia z 
powrotem ku Rzorom, w kierunku wyspy Fayalu.

Wiatr, wiejący z północnego wschodu mieliśmy 
teraz przeciw sobie, a gdy brakowało nam zaledwie 
60 km. do Fayalu, benzyna skończyła się i m u sie liśm y  
opuśc ić  się na m orze

Tymczasem wiatr, który zmienił się w ciągu dnia 
w formalną burzę, uniósł nas na otwarte morze, a ran­
kiem 23 czerwca byliśmy już w odległości 160 kim. od 
Fayalu

W dniach od 24 do 27 czerwca wiatr, którego 
siła stale wzrastała, a kierunek ciągle się zmieniał, 
rzucał nami w tę i ową stronę, jak Dilką. Rankiem 27 
czerwca sytuacja na szalejącej burzy i wezbi anvch fal 
morza sia ła  się bardzo groźna.

- W dniu 29 czerwca rano odnalazł nas angielski 
okręt .,Eagle“ i zabrał na swój pokład. Zachowanie 
się załogi przez całych 8 dni przepędzonych wśród bu-

S ł o ń c e  t r o p i K a l n e
w  f a b r y k a c h  m g l is te g o  f l lb io n u .

W ia d o m e m  je s t .  ż e  s ło ń c e  t r o p ik a ln e  n is z c z y  w  
k r ó tk im  c z a s ie  p n e u m a ty k i s a m o c h o d o w e  F a b r y k i p n e u ­
m a t y k ó w  p r z y s t ą p iły  d o  p r ó b  n a d  w y r o b e m  ta k ic h  p n e u ­
m a t y k ó w , k tó re  z  ła t w o ś c ią  z n o s i ły b y  żar s ło n e c z n y  
k r a jó w  p o d z w r o tn ik o w y c h .  O c z y w iś c ie  p r z y  p r o d u k c ji  
n a s tr ę c z a ły  s ię  k o lo s a ln e  tr u d n o ś c i s p o w o d o w a n e  te m  ż e  
k a ż d ą  p r ó b k ę  n o w y c h  o p o n  tr z e b a  b y ło  by w y s y ł a ć  d o  
k r a jó w  p o d z w r o tn ik o w y c h ,  c e le m  z b a d a n ia  ic h  w y tr z y -  
m  t ło ś c i  w  p r a k ty c e . F a b ry k a  a n g ie ls k a  D u n lo p  zasto so ­
w ała  w ty m  cela  sztu czn e  słońce podzw rotnikow a  w  p o s t a c i  i 
s p e c j a ln e j  la m p y  w y s y ła ją c e j  p r o m ie n ie  p o z a f i j o łk o w e .  
L a m p a  ta  z n a c z n ie  p r z e w y ż s z a  p o d  w z g lę d e m  e fe k tu  
s ło ń c e  p o d z w r o tn ik o w e ,  g d y ż  p o  k ilk u  g o d z in i  ;h jęj 
d z ia ła n ia  n a  p n e u m a ty k i ,  s ą  o n e  w  ta k im  s ta n ie  ja k  p o  
m ie s ią c u  d z ia ł  n ia  p r o m ie n i p o d z w r o tn ik o w y c h .  D z ięk i  
ta k ie m u  u r z ą d z e n iu , 'a b o r a to r ju m  D u n lo p a  o tr z y m a ło  
m o ż n o ś ć ,  w  b a r d z o  s z y b k im  te m p ie  z b a d a ć  w a n o s ć  p ra k ­
ty c z n ą  p o s z e z e g ó ln y c l  k o n str u k c j i n o w y c h  s k ła d n ik ó w ,  
w p r o w i d z o n y c h  d o  p n e u m a ty k ó w , i d z ię k i te m u  d o j ś  d o  
d o s k o n a ł e g o  ty p u  p n e u m a ty k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  d la  o d ­
b io r ó w  p o d z w r o tn ik o w y c h .

We wiześniu zapowiedziały Kluby Czeskie 
wizytę Klubom Polskim, w ilości 15 samolotów,  
więc spodziewać się należy, że polskie e s k a ­
dry zrewizytują kluby Czeskie jeszcze w tym 
roku. Więc widzimy nasz postęp , jes t  on  olbrzymi, 
i jak dotychczas ,  os iągamy s tale dobre  rezul ­
taty. S ta jemy  z innymi narodami  w jed nym  
szeregu,  a społeczeństwo polskie może dumnie  
spoglądać  w przyszłość,  sk ładając  ofiary na to 
lotnictwo, wszak wyczyny nasze zaczynają być 
w :eikie.

R  R.

rzy na pefnem morzu było  godne n a jw y żs ze j po  
chw ały".

Wiadomość o uratowaniu „Numancji", przez an­
gielski oKręt „Eagle", nadeszła ao szefa rządu hiszpań­
skiego w dniu 29 czerwca o godz. 11 tej i za chwilę 
wieść o ocaleniu załogi hiszpańskiej, została rozplaka­
towana na bramie ministerstwa armji i na inn/ch bu- 
dynKach. ”

Lotem błyskawicy wiadomość ta obiegła caie 
miasto. Rod wpływem radosnej nowiny 'or.poczęły się 
manifestacje ludowe na ulicach Madrydu. Z poszcze­
gólnych grupek ludzi utworzył się wkrótce wielki po­
chód, którego rozmiary rosły z chwili na chwilę. Nie- 
tylkc na gmachach publicznych, lecz i na gmachach 
prywatnych ukazały się wkrótce chorągwie o barwach 
narodowych. Na gmachu władz lotniczych zawisła obok 
chorągw i h is zp a ń sk ie j ró w n ie ż  o lb rzym ia  fla g a  a n ­
gielska .

Na jednej z ulic angielskich rozentuzjazmowany 
pochód spotkał: lotników Jimeneza i Iglesasa, którzy 
właśnie wrócili ze swego lotu transoceanicznego i dą­
żyli do dyrekcji lotnictwa, celem zasięgnięcia informa­
cji o losie pilotów hiszpańsKich. R o zen tu z ja zm o w a n y  
tłu m  p o rw a ł obu lo tn ików  na ram iona  i w tryumfal­
nym pochodzie poniósł icn aż do ministerstwa armji.

Następnie udano się przed poselstwo angielskie, 
gazie dano wyraz powszechnej wdzięczności dla Rnglji 
za uratowanie załogi hiszpańskiej. Poseł angielski uka 
zai się na balkonie i przemówił krotko do zebranych 
tiumóv Co chw ilę p a d a ły  en tu z ja s tyc zn e  o k la sk i na 
cześć Hiszpanji Rnglji, marynarzy i lotniKów angiel­
skich.

W godzinach popołudniowych otrzymano arugą 
depeszę z Gibraltaru, donoszącą szczegóły o miejscu, 
w którem znaleziona i uratowana została „Numancja",

Król Rlfons XUI, przebywający obecnie w Londy­
nie, dowiedział się za pośrednictwem ambasadoia 
hiszpańskiego o ocaleniu mjr. Franco i jego towarzy­
szy. Władca Hiszpanji złożył na razie serdeczną  p o ­
d ziękę  na ręce p rem ie ra  Mac D onalda, zapowiadając 
równocześnie iż podziękuje osobiście kiólowi za cenną 
pomoc, jakiej lotnikom hiszpańskim udzieliła marynar­
ka i lotnictwo anuielskie.

ł

Wzmożenie sprzedaży nowych 
samochodów.

Z a l e ż y  o d  r a c j o n a l n e j  . r g a n i z a c j i  s p r z e ­
d a ż y  w o z ó w  u ż y w a n y c h .

Rutomobilizm w Polsce rozijał się w ciągu ostat­
nich lat tak szybko, że gdi byśmy chcieli porównać 
liczby procentowe, przedstawiające przyrost ilości sa­
mochodów v Polsce, z podobnemi liczbami krajów 
Europy Zachodniej, lub nawet Rmeryki, to stwieidzi- 
liśmy, że tem po  ro zw o ju  było  bezporów nania  s iln ie jsze  
u nas, niż w powyższych krajach

Jeszcze w 1924 rOKu ogólna ilość samochoaow 
kursujących w Polsce wynosiła zaledwie okoio 7.500 
wozów, ppdczas gdy w styczniu 192Q roku było już 
jwzeszło 27.000 wozów, co stanowi 260°/o przyrostu 
w ciągu 4 lat.

Niestety, porównanie Puiski z kiajami Rmeryki. 
lub Zachodniej, a nawet tylko Centralnej Europy, pyłoby 
niezmiernie dla nas niekorzystnem, gdybyśmy zestawili 
nie liczby procentowe, ale bezwzględnie ilości samo­
chodów. Jesteśmy pod tym względem dopiero na sa­
mym końcu wszystkich państw świata.

Mimo tego, biorąc pod uwagę niektóre tylko cen­
tra przemysłowe jak np. Warszawę, lub Górny Śląsk, 
możemy stwierdzić tak in te n sy w n y  ru ch  au tom obilow y, 
że nie ustępuje on w niczem wzorom innych miast 
europejskich

^OLęg ’jący się z każaym dniem automobobilizm 
wysuwa problem\ o których z pewnością nie myśleli 
jego pionierzy. Jednym z tych ciekawych problemów 
związanych bezpośrednio i intensywnością iuchu sa­
mochodowego, jest kwestja ułaŁwienia sprzedaży wozu 
używanego tym właścicielom, którzy chcieliby następ 
nie naby^ nowy samochód.

Problem ten powstał stąd, że w wielu bardzo 
wypaakach reflektanci na nowe wozy posiadają już 
używane auta, które chcieliby oddać przedstawicielom 
tytułem częściowej zapłaty za nowy samochód. Podo­
bna tranzakcja najczęściej|nie napotyka na w.ększe 
trudności, jeżeli słusznie zostanie rozstrzygnięta kwe­
stja ceny wozu używanego. Zrozumiale jest, że w ła ­
ściciel aula stara  się o u zy sk a n ie  n a jw y ż s ze j ceny, ale 
wiaśnie dlatego popada on często w przesadę, sta- 
.wiając zbyt wysokie żądanie. Klient powinien parnię* 
tać, sprzedając swój wóz używany, że otrzymanie naj­
wyższej ceny za wóz nie decyduje jeszcze o tem, czy 
tranzakcja jest dla niego korzystna. Cena za wóz 
używany musi być brana ściśle w łączności z ceną wo­
zu nowego, który klient chce nabyć, gdyż jest rzeczą 
oczywistą, że sprzedawca nowego samochodu gorszej 
jakości, może zawsze dac klientowi wyższą cenę za 
wóz używany, niż sprzedawca wozów pierwszoi zędne 
jakości których cena przez fybrykę wyznaczona jest 
wyjątkowo niska Fakt ten jest dobrze znany dla tych 
wytrawnych automobilistów, którzy z łatwością rozpo­
znają różnicę klasy wozów mimo tego, iż są one w tej 
samej kategorji cen.

Próbna jazda samochodem, który ma być ku­
piony przez klienta, po sprzedaży swego wozu używa­
nego, daje najlepszą podstawę do osądzenia, czy za­
proponowana cena wozu używanego odpowiada pełnej 
jego wartości rzeczywistej.

W Rmeryce na każdych trzech nabywców nowych 
samochodów, dwóch kupuje samochód nowy dopiero 
po uprzedniej sprzedaży swego starego wozu.

Nie ulega kwestji, że w Polsce będą zmuszeni 
niezadtugc p-zedstawiciele i zastępcy fabryk samocho­
dowych do zorganizowania, obok salonów i wystaw 
nowych modeli, wystawy samochodow używanych, tak 
jak ‘o już praktykuje się zagranicą.

: „ U R  S  U S “ =
PO W . W Y S T A W A  K R AJO W A  

P A W . N r. 4.

1 2 5 , 1 6 5  a K c j o n a r j u s i y  G .  M .  C .
O szybkim wzroście największego w św iec ie  kon 

cernu samochoaowego'General Motors, świadczyć może 
najlepiej wzrost ilości akcjonarjuszów tego towarzy­
stwa. Zaraz po ukończeniu wojny światowej, w końcu 
1918 roku, liczba akcjonarjuszów wynosiła 4,739 osób. 
Już w dwa lata później w 1920 roku liczba ti wzrosła 
ośmiokrotnie, dochodząc do 36,894 osób. W czeiwcu  
roku bieżącego znowu notujemy .prawie czterokrotny 
wzrost w porównaniu z 1920 rokiem, według najnow­
szych sprawozdań liczba akcjonarjuszów General Mo- 
t-orjyjwynosi obecnie 125,165 osób.

P O L E C A J Ą

S W O J E  Z N A K O M I T E  
A R U M U L A T * ’ _ £

STARTEROWE

Sprzedaż  na  mias to st. Warszawę w firmie;

== . ,  M A G N E T  “ =
W arszaw a, ul. Hoża 33, tel.:419-31 i 19-31 

ODDZIRŁY:
BYDGOSZCZ, ul. Błonie 7 tel. 13-77. 
POZNftlS, ul. Mostowa 4 a tel. 11-67. 
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U trzy m a n ie  i c z y sz c z e n ie  m agn eta .
Przeciętny automobi l i s ta czuje niemal  za­

bobonny  st rach przed swem m ag n e te m  i o ile 
jako tako potrafi  u t rzymać je w porządku,  to 
wrazie uszkodzenia,  s taje zupełnie bez radny 
i szuka pomocy.  Należy więc zaznajomić się 
ze szczegółami  urządzenia i przeznaczeniem 
jego poszczególnych części,  gdyż m ag n e to  jak 
i każde inne urządzenie mechaniczne,  wy maga 
us tawicznego doglądu i kontroli  poszczególnych 
części.  Utrzymanie  m ag n e ta  w porządku nie 
jes t  uciążliwe, gdyż p o l e g a , ono głównie na 
kontroli  przerywacza,  szczoteczek węglowych,  
kolektora  smarowania,  łożysk i kabelków d o ­
prowadzających prąd do świec. Największą w a­
gę mus imy skierować,  na u t rzymanie  przerywa­
cza, gdzie kryje się najczęściej  spotykany d e ­
fekt magneta :  spalenie się kontaktów s tyko­
wych i ich de f o rm a­
cja. Oba  te uszko­
dzenia mają  og rom ny 
wpływ, na prawidło­
wość i in tensywność 
iskry, przeskakującej  
pomiędzy e l ek t r oda ­
mi świecy. Naprawa 
je s t  nadzw yczaj p ro ­
sta, powierzchnie sty­
kowe ś rube k  kon ta­
ktowych należy oczyścić,  ewen tualn ie  wyrównać 
pilniczkiem, k tóry powinien zawsze znajdować 
się w skrzynce z narzędziami .  Gdyby takiego 
pilniczka w skrzynce narzędziowej  nie było, 
może  go z powodzeniem zastąpić pilniczek do 
paznogci .  Nie należy jednak,  nigdy s tosować 
W tym celu p łótna,  lub papie ru  szmerglowego,  
gdyż cząs teczki  szmerglu  pozosta ją  w zagłę­
bieniach poczynionych w powierzchni stykowej  
i psu ją  połączenie  elekt ryczne,  co wywołuje 
szybkie spalenie  się kontaktów.  Przy użyciu 
pilniczka należy ograniczyć się do kilku oar- 
dzo del ikatnych ruchów,  by niepotrzebnie  nie 
zdzierać meta lu .  Końcówki ś rubek  są pokryte 
c ienką wars twą drogiego metalu,  u łatwiającego 
kon tak t  e lekt ryczny.  Przy zbytniem nadużywa­
niu pilnika, mogl ibyśmy tą wars twę spiłować 
i ś rubki  stykały by się powierzchniami  żelaz- 
nemi ,  co dawałoby wadliwą iskrę.  Przy wię- 
kszem spi łowaniu należy spraw dzić  odstęp 
między kon tak tami  Do tego celu służy s p e c ­
jalny kalrner metalowy,  w postaci  płaskiej  blasz­
ki, k tóry j e s t  zwykle przymocowany  do klucza 
m agn eta .  Kluczyk taki znajduje  się zawsze 
w skrzynce narzędziowej ,  a gdyby został  zgu­
biony to można go nabyć w każdym większym 
sklepie sam ocho do wym. Grubość  kalibru wy­

*) U dołu jest pokazana część kalibru magneta.

nosi 0,4 mm. i w tej właśnie odległości  winny 
znajdować się powierzchnie s tykowe przerywa­
cza w chwili ich oddalenia  od siebie.  Gdy o d ­
ległość kontaktów nie odpowiada  kalibrowi, 
regulu jemy ją przy po m ocy  śrubek k o n tak to ­
wych. Po uregulowaniu należy dociągnąć kąt r 
nakrę tkę  by śruba nie obluzowała się w czasie 
jazdy.

Teraz zakładamy większy otwór klucza m a ­
gneta,  na ś rodkową dużą sześciokrę tną  nak rę tkę  
przerywacza i odkręcając  ją zde jmujemy prz e­
rywacz. Teraz m am y  dos tęp  do szczoteczki 
węglowej ,  która służy do zbierania prądu z ko 
lektora.  Szczoteczkę należy oczyścić, a prócz 
tego należy zwrócić uwagę by miała ona  m o ­
żność łatwego poruszania  się w swem prowa­
dzeniu,  oraz by sprężyna przyciskająca ją do 
pierścienia była odpowiednio  napięta.  Łożysko 
należy nasmarować zlekka wazeliną dla unik­
nięcia zatarcia części ruchomych.

Szczoteczki węglowe zbierające prąd wy­
sokiego napięcia,  muszą  poruszać się swobod­
nie w swych prowadzeniach z twardej  gumy, 
spi ralne zaś sprężyny um ocow ane  na ich ko ń­
cach powinny zapewniać  dokładny kontakt.  
Gdy końce szczotek ze trą się należy je  w yrów ­
nać tak, by zapewnić dokładny kontakt .  Nie­
kiedy przyczyną wadliwego działania magneta ,  
są pęknięcia w twardej  gumie,  s tanowiącej  
op rawę szczoteczek.  Pęknięcia te pochodzą 
przeważnie od zbyt m o cn e g o  dociągania śrubki.  
Prąd wysokiego napięcia z łatwością przedo­

s taje się przez te szczeliny do mas y co powo­
duje przerwę pracy w silniku. Kolektor nie 
wymaga specja lnych zabiegów.  Wystarczy prze­
t rzeć go miękką szmateczką,  owiniętą na d re ­
wnianym patyczku.  Natomias t  należy wyst rze­
gać się czyszczenia go przy p om ocy  benzyny,  
gdyż benzyna  może  przedostać  się do izolacji 
i uszkodzić ją.

Nowoczesne m ag n e ta  mają  twomiki  na 
łożyskach kulkowych. Łożyska te nape łnione 
sm arem  m o g ą  przebyć 30 — 40 tysięcy kilo­
metrów.  Przy napełnianiu łożysk sm arem  
zwykle nie wy jmujem y twornika.  Niektóre  ło­
żyska niepotrzebują  rozbierania,  gdyż mają  na 
obu s t ronach oliwiarkę, ewentualnie o twory do 
zapuszczania smaru.

Do takich łożysk, należy zapuszczać po 2 
lub 3 krople lekkiego maszynowego sm aru  po 
przejechaniu 10 — 12 tysięcy ki lometrów.  Zbyt ­
nia ilość smaru mogłaby wyciec na zewnątrz 
i uszkodzić izolację. Po przej rzeniu tych czę­
ści m ag n e ta  p rzystępu jem y do kontrolowania 
kabelków. Kable wysokiego napięcia  nie powin ­
ny pos iadać  żadnych pęknięć  ani zadraśnięć.  
Poza tem należy dokładnie  zbadać  kontakty  
przy świecach.

W powyższy sp osób  przedstawia się zwy­
kły przegląd magneta ,  który zabezpiecza ut rzy­
m anie  go w s tanie normalnym.

M. N.

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  n a  k w .  i I I - c  i

START z odbytych II Międzynarodowych Wyścigów motocyklowysh, zorganizowanych w dniu 16 VI. przez
Śląski Klub Motocyklowy w Katowicach.

Przerywacz*)

J A N U S Z  M E IS S N E R  por. p ilo t. (dokończen ie)

Ś m ierć  lo d o w a .
(Nowela)

Tem głośniej zatrzeszczały ser je  Szydło- 
wicza. Widać było, jak  naciągnię ta  powłoka 
drga  pod uderzeniami klaszczących w nią kul.

I nagle! —  buchnął  płomień,  a j ed n o cz eś ­
nie z gondoli  balonu skoczył człowiek. Przez 
mgnien ie  oka leciał głową na dół i . Karsten 
pomyślał ,  że nie ma spadochron u,  file w tej 
samej chwili, obok c iemnej sylwetki lecącego,  
wywinął się długi biały ogon,  a po t em  s p ę ­
czniał, rozdął się, rozkwitł  w wielki tulipan 
jedwabny.

Spada jący człowiek, zakołysał  się tam 
i zpow ro tem i wolno spływać zaczął w dół.

Chwała Bogu — mru kn ął  przez zęby 
Szydłowicz.

ftle nieprzyjacielskiemu obserwatorowi  nie 
było sądzone ujść z życiem: zaledwie s p ad o ­
chron rozwinął się, nas tąpi ł  wybuch gazu w b a ­
lonie; p ł onące  s t rzępy jeg o  powłoki rozprysły 
się na  wszystkie strony; jed en  z nich, obcią ­
żony kawałkiem meta lowego okucia,  spadał  
prędzej ,  niż inne.  Wiat r uniósł  go i rzucił na 
biały j edw abn y kwiat, do k tó rego  przyczepiło 
się wszystkiemi  siłami ludzkie życie. S p a d o ­
chron m om en ta l ni e  s tanął  w płomieniach.

Ognis te  przekleńs two losu, zniszczyło o s t a ­
tni ś rodek ra tunku.  Ciało obserwatora  g rz mot ­
nęło  o zmarzły piach zagajnika.

J ed n o c z e ś n i e  z dołu, odezwały się m a ­
szynki, szyjąc, szpikując powiet rze gęs tym skon­
cent row anym s t rumien iem pocisków. Wściekły,

rozpaczliwy terko t  długich seryj zlał się w j e ­
den potężny ryk, który słychać było przez 
szum silnika.

W tem  od kad łuba samolotu,  jedna  po d ru ­
giej oddzieliły się trzy wydłużone,  gruszkowate 
bo m b y  i cicho, bezdźwięcznie ześlizgnęły się 
w dół.

Rozdar ta pot rójnym wy bu chem ziemia, 
s tęknęła ciężko i t rysła kurzawą żół tego piasku. 
Maszynki umilkły nagle,  skostnia łe w przeraże­
niu nad po twornemi  lejami,  z których wypeł­
zał czarny, cuchnący  dym... Gdzie niegdzie na 
śniegu legły jakieś  ohydne czerwone plamy...

* **

Wiatr wzmagał  się. Rósł, potężniał ,  wył, 
pędził.  Nie był to już wicher,  lecz raczej hu ra ­
gan.  Kars ten  czuł jego równy, coraz silniejszy 
napór  na  skrzydła.  Mimo wielkiej siły, orkan 
szedł je dnos ta jnym  p rą dem  bez gwałtownych 
podrywów i wirów, bez skrę tów i za łamań.  
Czasem tylko Kars ten  czuł, jak  maszyna kła­
dzie się wolno na  skrzydło, albo, s tłoczona 
przez gęs twę dotykalnego niemal  prądu,  opada 
w dół, aby w nas t ępnej  sekundzie  g ładko od ­
zyskać s t raconą wysokość.

Lecieli  dobre  pół godziny,  wyszedłszy 
szczęśliwie z pod ost rzału zdenerwowanych 
bo m b a m i  maszynek.  Zimno s tawało  się już nie 
do wytrzymania,  a wicher,  uczepiony w s terach 
i s tójkach,  hamowa ł  szybkość powrotu.  Karste- 
nowi zdawało się chwilami, że stoją w miejscu.

T em pera tu ra  wody w chłodnicy spadła 
do 45 stopni .  Lada chwila mogły  zamarznąć  
przewody i gazowniki,  a do  lotniska było jesz­
cze ze 150 ki lometrów.

Pilot nie czuł zdrętwiałych od mrozu stóp.

Od czasu do czasu ścierał  z twarzy lodową 
osadź,  k tórą  tworzył jego oddech.  Okulary 
przymarzały  mu do twarzy, a k iedy je chciał 
przetrzeć  i poprawić,  oderwały  się wraz ze 
zmar twiałym naskórkiem.  Na dobi tkę  grube 
jednol i te  chmury zgniatały maszynę coraz niżej.

Wkońcu zaczął padać  śnieg. Długie ściegi 
białych nici poprzekreś la ły  przes t rzeń równo- 
ległemi  szwami płatków.  Było ich wciąż więcej 
i więcej,  aż wreszcie utworzyły n ieprzezroczy­
stą zasłonę śnieżnej przędzy,  przez k tórą sa ­
molot  z t ru dem  przebijał  się naprzód.

Ziemia znikła pod tą pędzącą  wtył pas ia ­
s tą p łachtą  i Kars ten musiał  poprzes t ać  na 
zawodnym kursie busoli.  Ins tynktownie wyrów­
nywał t rawersy  płatowca,  przekładając  s ter  
z ręki do ręki, aby ogrzać choć t rochę Zgra­
białe palce.

Raz, czy dwa razy obej rzał  się za siebie.  
Szydłowicz siedział na  swojem miejscu u ś m i e ­
chnięty,  nic sobie  nie robiąc z*szalejącej zawieji.

— Wszystko w porządku — zdawał się 
mówić ten  uśmiech.

1 pilot zamierzył  jeg o spokojowi . Parł d a ­
lej, m imo bolesnych uścisków mrozu, cal po 
calu obe jmujących ciało.

Wlokły się długie,  zakrzepłe z im nem  kwa­
dranse.  Szalał huragan,  waliły gęs te,  bezszele­
s tne watahy śnieżycy.. .

Na s tó jkach i krawędziach natarcia skrzy­
deł, na zas łonach chłodnicy i we wgięciach 
maski  silnika leżał zbity, zlodowaciały śnieg.  
Rósł w coraz grubsze  warstwy,  pęczniał  n a ­
brzmiewał  w guzy i bryły, zniekształcał  p rz e ­
krój stójek,  obciążał  i hamował  pęd maszyny.  
T em pera tu ra  wody spadła jeszcze o 5 stopni.  
Silnik zaczynał przerywać...
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f ic im u n  tfacja a u to b u s o w a  w  P o lsce .
W  n u m erze  p o p rzed n im  p o d a ­

liśm y  re fe ra t p . Si. S zyd e lsk ieg o , 
zg ło szo n y  na  I l l - c i  Z ja zd  P. Tech. 
Z rze szo n ych  p r z e z  M in. Rob. Publ. 
p .t. „K om unikacja  A utobusow a w  Pol­
sce", obecnie za m ie szc za m y  w n iosk i 
zg ło szo n e  p o  p o w y żs z y m  referacie .

R  e d a  k e j  a.

Wnioski dotyczące przemysłu m etalow ego.
1. Inwestowanie fabryk w Polsce przez 

kapi tał  zagraniczny, uważamy za korzystną  for 
mą pożyczki dla przemysłu .

2. Rozwój przemysłu  meta lowego  winien 
iść w kierunku możl iwego uniezależnienia Pol­
ski w tych dziedzinach,  w których obec na  wy 
twórczość lest zbyt mała  lub niema jej wcale. 
N ależy więc przedew szystk iem  dążyć do roz­
woju przem ysłu  okrętowego i samochodowego.

W nioski dotyt^ące lOzwoju tramwajów  
i eleKtrycznych kolei dojazdowych  

w Polsce.
I. Dla przyciągnięcia kapitałów prywa t­

nych zarówno krajowych,  jak i zagranicznych 
do budowy e lekt rycznych kolei dojazdowych 
i t ramwajów,  n iezbędn em  jes t  uporządkowanie  
sprawy udzielania konces ji  przez wydanie  o d ­
nośnej  ustawy koncesyjnej  dla kolei do jazdo­
wych i t ramwajów,  oraz us ta lenie  polityki Mi­
nis terstwa Komunikacj i  w sprawie popierania  
t ego  rodzaju przedsiębiors tw,  przez udzielanie 
gwarancji ,  zwalczanie od obciążeń podatko­
wych  i opła t  państwo wy ch  i t. p.

II. Uregulowanie stosunku i w spółpracy  
komunikacji autobusowej z  komunikacją kole­
ja m i dojazdow em i i tramwajami.

III. Wobec  tego,  że Samorządy często 
kroć nie zdają sobie sprawy ze znaczenia 
i zakresu s tosowania  trakcji  elekt rycznej  w ko­
munikacj i  miejskiej  i podmiejskie j ,  nale y p ro ­
wadzić akcję  uświadamiającą  w tym względzie 
sfery sam orządowe .

Wnioski, dotyczące kom unikacji 
autobusowej.

1) Należy uregulować ruch publiczny s a ­
mochodowy ustaw owo, ze względu na 
wymogi bezpieczeństwa publ icznego 
wkładając  odpowiedzia lność cywilną 
i ka rną  na przedsiębiorstwa s a m o c h o ­
dowe w takiej  samej  mierze,  w jakiej 
ona  ciąży na przedsięb iors twach kole­
jowych.

2) Ponieważ ustawowe uregulowanie ru­
chu s am ochodow ego  nie uzdrowi pa 
nujących obecnie  . s tosunków,  należe 
stworzyć przymusowy związek przed­
s iębiors tw samochodow ych ,  poo nadz o­
rem władz rządowych.

- 3 )  Stała wspólna współpraca  i ścisłe 
porozumien ie  między Zarządami  Kole- 
jowemi i Związkiem Przedsiębiorstw 
Samochodowych,  jes t  p ożądane  w celu 
podziału,  względnie uzupełnienia  komu 
nikacji.

4) Należy upoważnić Zarząd Kolei Pań­
stwowych i Zarząd Kolei Prywatnych,  do 
przewożenia osób i towarów s am o ch o ­
dami , na tych sam ych  warunkach,  k tó­
re obowiązują przedsiębiors twa pry­
watne.  ' i

5) Stw orzenie planu sieci autoouso- 
w ej na cały kra j i podzia ł na kate 
gorje.

6) Poprawa dróg
Poparc ie  kra jowych fabryk-

8) Stw orzenie szko ły  mechaników sam o­
chodowych.

9) Stworzenie  pods taw  do powstania  d u ­
żego przedsiębiorstwa autobusowego,  
przez subwenc je  daw ane  przez rząd 
i samorządy.

R o d z i n y  o  KilHu s a m o c h o d a c h .

W Stanach Zjednoczonycn w pizemyśle automc 
bilowym pracuje Dezposredmo Iud pośrednio okoio 
4 110.000 osód, utrzymujących okoto 18.000.000 osób — 
to znaczy niemal szóstą część ogóiu ludności.

Przeciętna rodzina amerykańska posiada obe:nie 
więcej pieniędzy na automobile, jak to wskazują liczny, 
zebrane przez National MutomoDile Chamber of Com- 
merce, wykazujące, że liczba samochodów sprzedanych 
w całym kraju na spłaty zmniejszyła się z -75 procent 
w roku 1925-tym na 53.1 procent w roku 1923-ym, a 
liczba używanych samochodów sprzedanych na spłaty w 
tym samym roku zmniejszyła się z 62.8 procent na 60.8 
procent.

Obecnie w Stanach Zjednoczonych jest wiecej 
niż trzy miljony rodzin, posiadających po dwa i trzy 
samochody i liczba takich rodzm stale wzrasta, dzięki 
zrozumieniu, że jeden samochód nie zawsze wystarcza 
dla całej rodziny.

A u nas?

R e K o r d  s e m o m e j  a u t o m o b i l ?  s t i t i .
Dierwsza kobieta, która odDyła samotną podróż 

dookoła świata samochodem, przybyła właśnie do An 
glji. Jest to panna Gladys de Havilland, która prze­
strzeń z Londynu do Los Angeles nad Pacyfikiem od­
była najmniejszym samochodem świata, mianowicie 
7-konnym samochodzikiem brytyjskiej konstrukcji, jadąc 
w towarzystwie swej przyjaciółki. Ztamtąd ruszyła sa 
ma, Dy stać się pierwszą kobietą, która pomyślnie do­
konała podroży dookoła świata bez pomocy mężczyzny.

Po upływie godziny,  Kars ten nie czji  już 
nóg i aż do pasa był jak. sparal iżowany.  Z t ru­
d e m  mógł  u t rzymać płatowiec w pros tej  linji 
lotu. Okulary wrzynały się mu  w ciało i o b m a  
rżały nieus tannie.  Zdjął je wraz z okrwawione-  
mi kawałeczkami  skóry i wsunął  a o kieszeni.  
Mróz kłuł go w oczy tys iącem rozpalonych 
iskierek i wyciskał łzy. Spływały po policzkach 
marznąc  w dwie białe sople.

Nieprzezwyciężona,  s lodko-ckl iwa senno ść  
om otywała  głowę pilota.  Wiedział ,  czem to  
grozi, i poczuł zimniejszy od mrozu lęk pod 
sercem Przywoływał całą p rz y tomnoś ć  u m y ­
słu, aby po konać  znużenie i nie dać zwalczyć 
się lodowej śmierci,  flle trzeźwa myśl ucie­
kała na wszystkie strony,  choć s tarał  się ją 
zatrzymać,  a na  jej miej sce  zm ęczony mózg 
snuł jakieś  dalekie zaoo mniane dawno obrazy.

...Ciepło. Złoto-różowy blask lampy.  Wy­
godny, miękki  fotel, Stói  biały — napraw dę  
Diały — obrus...  Obrus ,  czy może śnieg? FUe 
skądże  śnieg w tem miłem,  c iep łem m ies zka­
niu? Śmieszne  pizypuszczenie.  J a k a ś  dobra,  
wypieszczona kobieca  dłoń gładzi jasne  włosy 
Kars tena.  Czyjaż to dłoń, czyja? I nagle,  jak 
olśnienie:  — Mamusiu! — Kochane,  dawne już, 
bardzo dawno niewidziane rysy, siwa głowa 
z krótko przyciętemi  włosami  i n ieb.eskie oczy, 
tylekroć ca łow ane  na pożegnanie;  suche przy 
rozstaniu,  choć takie  biedne,  przy powitan .u  
zaś wi lgotne,  choć szczęśliwie...

f\ w rogu pokoju błyszcząca sz tychem 
złota i s rebrna,  mieniąca  się kolorowo choinka.

l o  Boże Narodzen ie— myśli Karsten.  Czuć 
świeży, mocny zapach jodłowych igieł. Boże 
Narodzenie. . .  I nagle,  os t rzegawczy alarm,  —

dźwięk e lekt rycznego dzwonka,  ostry,  wiercący 
w uszach,  gwałtowny.. .  >

Karsten wstrząsnął  się i spoj rza ł przy­
tomniej .

Dzwonek wściekłym wysukim t re lem piuł 
jed nos ta jn ie  zachłys tujący się szum silnika.

— flleż to nie dzw on ek— przelec;ało mu 
przez głowę. Oprzytomniał  do  reszty. M aszy­
na szła  wdół w ostrem  pique, piejąc wszyst ­
kie mi linkami w zawrotnym pędzie t rawersu.  
Wśród rzedniejącej  przędzy śnieżnych płatków, 
wyrosła n ieoczekiwanie tuż przed nią wysoka,  
strzelista topola ze wzniesionemi  w górę  ra ­
mionami  gałęzi.

Instynktownie szarpnął  s ter  na siebie. P ła­
towiec zwinął się w miejscu,  podbity wzwyż p ę ­
dem i wichrem otarł  się niemal  skrzydłem
0 sam  wierzchołek drzewa i śmignął  nad sźosą.

Karsten obej rzał  się.
Szydłowicz siedział ze sw ym  niew zruszo­

nym  uśmiechem  na pos iniałych od mrozu 
ustach,  flni drgnął,  choć byli o włos od śmierci  

— Ma neiwyl  — pomyślał  z podziwem
pilot.

Spojrzał  na ziemie. Nawałnica przeszła
1 tylko jeszcze  rzadkie,  d ro b n e  ściegi szył
śnieg,  leżący w dole równą, g ładką pierzyną.  
Dalej świeciło słońce,  a t rochę w lewo od
kursu  majaczyły g ra na towe cienie miasta.

. Dolatywali  do celu. By! już najwyższy
czas, bo  silnik przy 25 s topniach w chłodnicy 
strzelał  i przerywał  niemiłosiernie.

Po kwadransie  Kars ten os tatn im wysił­
kiem skostniałaj  dłoni, przymkną ł  gaz nad lot­
niskiem.  Zadzwoni ła nagła  cisza po , trzygo-

S P .  A K U .

„ B Ę l.F  O L “
W A R S Z A W A ,  ul. Z ó r a w i a  15 

T e le fon y :  274-03 i 274-63.

W A R S Z T A T Y  
s a m o c h o d o w e

ul. N i s k a  65, tel. 124-01

WSZELKIE REMONT I 
S A M O C H O D Ó W .

Po przejechaniu lądu anierykańskiego z Nowego 
Jorku do San Francisco i dalej na południe, jadąc o.:- 
■ ętem tato jedynie, gdzie było to nieuniknione, przeby 
la Iłowe Zelaridję, Australję, by poDrzez lndje Jostać 
się do Europy

— Była .o przecudna podróż — oświadczyć pan­
na de Havilland w wywiadzie dziennikarskim po powro­
cie — świadcząca, że przedstawicielka płci „słabej" mo­
że dokonać czegoś podocnego samotnie. Samochód 
mój 7-konny wydawał się ame.rykanom dziecinny i śmie­
sznie maiy. Wątpili oni, aby ,nógi on odbyć podobną 
podroż. A jednak odbył on tę trudną drogę zupełnie 
pomyślnie i to na tych samycn czterech o jonach, na 
jakich wyjechałam z domu.

dzirmym ' r y k u  motoru .  Cieniutko zapłakały 
s talowe linki nośne i mosiężne ściągacze.

Ten dźwięk przypomniał  Karstenowi  alarm 
dzwonka,

—  Dziękuję,  Mamusm — uśmiechnął  się 
ser  Jecznie

Maszyna podwoziem rozpruła puszystą 
zaspę.  ‘ Wicher skręcił  t u m an  brylantowego 
pyłu w długi lej i porwał go w powiet rze.  Mie­
lące zwolna śmigło zawahało się i stanęło.

— No, stary, ' wyłaź — powiedział  Kar­
s ten

Mówił z t rudem,  stojąc w głębokim śnie­
gu obo k maszyny .i opiera jąc się na ra mio ­
nach dwóch rr.ecnaników, którzy przybiegli 
z hangaru.

Szydłowicz nie poruszył  się. Siedział  ze 
swi im przymarzłym do ust  u ś m ie c h e m , 1 w p a ­
t rzony w przes trzeń,  i miiczał.

— Wyłaź-że — powtórzył  pilot ’ Pomóż­
cie mu — zwrócił się ao  mechaników.

Skoczyli do  gondoli .  Nagle j ed en  z nich 
cofnął się i zbladł.

— Panie  poruczniku — po w ied z ia ł ,— oj, 
panie  poruczniku.. .

— Czego? — mruknął  Karsten,  mie  o d ­
wracając głowy.

Gnieśli Szydłowicza pod ręce i ost rożnie 
spuścili  na i ziemię. 1 Był sztywny, nogi miał 
kurczone w pozycji siedzącej.  Nie oddychał:  
iuż nie żył

— KONIEC —  '
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J n i  JO  ULE.

PciradniK automobilisty.
p. Barbara T. Przeworska z Warszawy 

pisze: „proszę m i wyjaśnić, jakie są za lety  
i  w ady opon balonowych w stosunku do opon 
normalnych".

Przedewszystkiem zaznaczam,  że „nor- 
m alne“ są obecnie  właśnie opony balonowe,  
ponieważ ich nie zaprzeczona wyższość wyru­
gowała  prawie całkowicie opony małych roz­
miarów.

Cncąc j ednak  wyjaśnić i stotą rzeczy, p o ­
zwolą, sobie przytoczyć rezul taty prób prz e­
prowadzonych w roku ubiegłym przez jed ną 
z najwiąKszych a, igielskich fabryk opon.  W celu 
os iągnięcia mater ja łu  porównawczego,  wybra­
no dziesiąć wozów rozmaitych marek i odbyło  
na nich duzy raid raz na o p onach  małych,  
drugi raz na balonowych.  \Vyniki były n a s t ę ­
pujące:  s twierdzono 1) i e  opony balonowe 
dają zmniejszenie  maksymalnej  szybkości wo­
zu średnio  o 10%  2) że kierowanie wozem na 
oponach ba lonowych je s t  bardziej mączące
3) opony balonowe zm uszają  do zmniejszenia 
szyokości  na zakrętach,  ponieważ w przeciw­
nym razie wóz zdradza te ndenc je  do przewró­
cenia sią.

N ato mias t  o ile szybKość maKsymaina 
zmniejsza  sią, o tyle szybkość przeciętna wzra­
sta ogromnie .  Przez zas tosowanie opon balo­
nowych os iągnięto,  że n iektóre odcinki drogi, 
które na oponac h  małych przebywano  z t ru­
d em  z szybkością najwyżej 20 km na godzinę,  
przebyto na balonach z łatwością z szybkoś  
cią 60 km!

Co do trwałości,  opony  balonowe również 
wykazały swą wyższość.  Dzięki swoim właści ­
wościom,  opony balonowe nietylko sprawiają,  
że jazda s taje się przyjemniejsza  i szybsza, 
ale oszczędzają i silnik i wóz i resory,  poch ła ­
nia jąc  znaczną część silnych wstrząsów wywo­
łanych nierównościami  drogi.

Wracając do "wad op on  balonowych,  na ­
leży jeszcze zaznaczyć,  że wóz na balonach 
wy maga nieco większej przes trzeni  do k o m ­
ple tnego zatrzymania się przy nagłem  zaha­
mowaniu .  .Wszystkie te  j ednak  wady sa zni­
k o m e  w porównaniu  do kolosalnych,  'wyżej 
wyszczególnionych zalet. Dlatego - też opony 
te w yrugow ały  prawie całkowicie używane 
dawniej  opony  o Wysokiem ciśnieniu i małym 
profilu. _____

Jak drobne nieraz uszkodzenia prowa­
dzić m o g ą  do ca łkowitego zniszczenia kosz­
townych mechanizmów,  o ile naprawa nie jest  
fachowo uskuteczniona,  opowiada nam w swoim 
liście p. Edward Gutt z Baranowicz pisze: 
„wracając wieczorem  z  dalekiej p odróży  do 
domu, o zm roku, chcąc zapalić latarnie, spo­
s trzeg łem  suchy trzask  pod  maską silnika 
w chwili, gdy przekręciłem  wyłącznik. J e d ­
nocześnie  silnik zatrzyma) się, ponieważ la­
tarn ie  nie zabłysły, domyśl i łem się, że musia ł  
spalić się bezpiecznik.  Idąc za radą  n iesu­
miennego ,  jak  się w nas tęps twie  okazało,  
sp rzedawcy wozu, wziąłem od towarzyszącej  
mi żony szpilkę ud włosów z g rubego  żelaz­
nego  drutu,  umieści łem ją na miejscu spalo ­
nego  topika.  Rzeczywiście,  światła n a tych ­
mias t  zabłysły, dał się również zapuścić silnik, 
radość moja  j ednak była przedwczesna.  Uje­
cha łem bowiem zaledwie ki lkaset  metrów,  gdy 
znów silnik s tanął  i latarnie pogasły,  przyczem 
silna woń spalenizny rozeszła się dookoła.  Z po 
wodu panujących c iemności  nie m o g łem  ro­
zeznać co sie stało... Dopiero nazajut rz  rano 
oceni łem rozmiar szkoay.  Krótkie spięcie k tóre 
spowodowało  spalenie  topika musia ło  nas tą ­
pić wewnątrz  karoser j i  w przewodniku p ro w a­
dzącym do lampki  sufitowej.  Nie usunięcie 
przyczyny, spowodowa ło po założeniu grubego 
drutu  spalenia sie w s pom nianego  pi zewodnika,

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
WYROBÓW BLACHARSKICH

L U D W I K  B A L I Ń S K I  

L E O N  F I U T O W S K I
Sp. z ogr. odp.

w r  r  s  z  fi v. a
Zarząd: Poznańska 11, tel. 7-86 i 284-14.

Budowa i re m o n t  chłodnic wszelkich typów. 
Warszawa, ul. Marszałkowska 14, tel. ^84-14.

P R Z E D S T A W I C I E L E :
N A  W O J E W Ó D Z T W A*

BIAŁYSTOK 
W. Kariakin — Kilińskiego 17.

LUBLIN
Biuro Tech. „Lech“ Bernardyńska 9 

LWÓW
inż. B. K. Neymanowie—Chorążczyzna 6. 

LÓDZ
H. Buczyński — Piotrkowska 112.

POMORSKIE 
Bydgoszcz, A. Koszko — Gdańska 19.

ŚLISKIE
Katowice Dr.Korczyński—Gen. Zajączka 4 

WILNO
Inż. L. Janowicz — Ponarska 55.

KRAKÓW 
F. Nowotny Jabłonowskich 4.

WARSZAWA 
„Ursus" — Skierniewicka 27/29.

P O Z N A Ń
Zakł. Mechaniczne „Ursus" Oddział 

w Poznaniu: ul. 27 Grudnia 16.

M a d y m ł c h m i c I l

VKkAJU
B/URO JPRICDAZ Y l/AklZ/WA I K I K E Ć K a J T

„URSUS" P O W S Z E C H N A .  W Y S T A W A  K R A J O W A  '  ^ W I L O N  N r .  4

a z nim dużej części obicia wewnętrznego w o­
zu, a nawet  uszkodzenie szkieletu karoserji:

7 apytuję  więc, co ma robić w takim wy­
padku automobi ii sta,  gdy nie ma zapasowego 
bezpiecznika ,  a nie chce  nocować na szosie".

W wypadku takim należy założyć w miej ­
sce spalon ego bezpiecznika pasek  cynfolji (pa­
pieru meta lowego,  w jaru owi a się czekoladę).  
Natychmias t  po założeniu tego paska należy 
przys tąpić do odszukania  krótkiego spięcia poz­
nać je po gwałtownem nagrzaniu przewodnika.  
Jeżel i  miejsce  uszkodzone wykryje się prąako,  
to za łożony pasek cynfolji nie zdąży się s p a ­
lić, jeżeli zaś spali  się natychmias t ,  to w ta ­
kim razie musimy czekac do świtu, gdyż wi­
docznie uszkoazenie  linji jes t  poważne.  W każ­
dym j ednak  razie unikniemy w ten  sposob 
większych s t rat  i zniszczenia wozu

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TU SZY Ń SK IEG O
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34.
Sekreta r ja t  (Złota 2b) czynny od goaz. iO do 

godz. 10.

M O D E L A R ST W O  LOTNICZE:
A V I O N E T K A  O  2 .

0  2, jest jedną z najnowszych polskich zrealizowa­
nych konstrukcji. Jest to nowy pretendent do pierw­
szej nagrody za zbliżającym sią do nas wielkimi krokami 
konkursie: avionetek. Maszynka jest konstrukcji di ew- 
nianej, tylko okucia i osłony wykonane są z metalu. 
Jak widao z planu jest to jednopłat dolny z zastrzał imi. 
Tak kadłub, jak skrzydła i stery kryte są sklejką. Za­

strzały i golenie podwozia są jesionowe. Aby uchro­
nić zastrzały od wyboczenia, zastosowano wspórki me­
talowe, łączące środek zastrzału z szkieletem skrzydła. 
Skrzyciło składa się z dwóch części, które przymoco­
wane są zamkami do kadłuba w okolicy dolnych po­
dłużnie. K o n stru kc ja  s k r zy d ła  dw udźuńgarow a. Po­
dwozie usztywnione linkami. Płoza stalowa. Sterowa­
nie lotek półsztywne. Stery i lotki nieodciążane. Sta­
tecznik poziomy podparty dwoma parami wspórek, a 
pionowy usztywniony drutem. Sterowanie sterów lin­
kami. Zbiornik opadowy w przedniej okolicy kadłuba. 
Kadłub mieści dwie kabiny. P rzy r zą d y  sterow n icze  
zn a jd u ją  się w obu kabinach , także i przyrządy kon­
trolujące widoczne są z obu miejsc. Rama silnikowa 
z blachy stalowej. Silnik trzycylindrowy Anzami chło­
dzony powietrzem o pojedyńczym zapłonie. Przy mo­
delowaniu zwrócić należy uwagę na gaźnik osło­
nięty Dlachą aluminiową, oraz rury wybuchowe dwócn 
cylindrów ogrzewające karburator. Maszyna mimo sła­
bego silnika wykazała zupełnie dobre wyniki. Dane: 
R ozp. 9.68 d tugosiK  5.85 w ys. 2.55. Pow. nośna 13,5 m ‘ 
S zy b k o ś ć  125 nim  godz. P ułap  2300. P rom ień  dzia ła  
nia 220 kim . Ciężar własny 220 kg. Ciężar w locie 
390 kg. lFs/>. bcsp. 14.2 Profil „Bobek 4“.

K O M U N I K A T .

Na przeciąg wakacji (Lipiec, S ierp ień )  kącik mo 
delarski przerywamy.

Red. K ącika  M odelisty.

S p r a w n o ś ć  l o t n i c t w a  K c m u r . i K a c y j u e g o

W ubiegłym miesiącu obchodziło lotnictwo komu 
nikacyjne jubiieusz 2 pi lotów.  Obaj jubilaci,. D p .  

Władysław Witkowski Stanisław Plonczyński ukończyli 
w miesiącu czerwcu o lbrzym ią  drogę p o w ie trzn a  350.000 
ki:i, cc równa się niema, podróży na księżyc lub 8-miu 
okrążeniom kuli ziemskiej.

Dzielni piloci przebyli tą odległą przestrzeń podo­
błoczną w codziennych lotach, bez narażenia żadnego 
z powierzonych im pasażerów na jakikolwiek szwć ,/k 
na zdrowiu, bez zagubienia, lub uszkodzenia jakiejkol­
wiek powierzonej im przesyłki.

Powyższe jubileusze są n a jlep szym  dow odem  
pełnego  bezp ieczeństw a  n a sze j ko m u n ika c ji po w ie trzn e j, 
a fakt, że obaj piloci czują się jaknajlepiej, świadczy 
o tem, że ..igluga powietrzna jest zdrowa i nietylko 
iie wpływa ujemnie na organizm, ale przeciwnie, har­

tuje go.
Jubilatom życzymy z całego serca dalszych setek 

tysięcy kilometrów powietrznych ku chwale 1 pożytko­
wi polskiego lotnictwa komunikacyjnego.

B A C Z N O Ś Ć  Ml

D A R M O
o t r z y m a  n a  ż ą d a n i e  
k a ż d y  a u t o m o b i i i s t a

NAJNOWSZY KATALOG
na  w s z y s tk ie  P r z y ­
b o ry  s a m o c h o d o w e

L. K R U P K A
„ AUTO - AKCESORJA "

W a r s z a w a .  N o w y  ś w i a t  5 .
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ZAKŁADY BLACHARSKIE

„G R y F "
polecają  wyroby z blachy:

L o t  „ i ó t t e g o - P t a K a “  p r z e z  A t l a n t y k .

Jak już doniosły dzienniki „Żółty Ptak", który 
wystartował w Old Orchard w Ameryce, wylądował na 
brzegu europejskim przy Santander w Hiszpanji.

Francuzi udowodnili, 'że p rze lo t p r z e z  A tla n ty k  
z  zachodu  na w schód  je s t  o w iele ła tw ie jszy , aniżeli 
w przeciwnym kierunku i już dzisiaj niema żadnych 
trudności w regularnej komunikacji powietrznej Ame­
ryki z Europą.

Płatowiec na którym odbył się przelot przez 
Atlantyk, był typu Bernard-Monoplan z silnikiem His­
pano-Suiza 600 KM. z magnetem Scintilla, prowadzony 
przez znanych pilotów Assolant, Levefre i Loti.

Bezwzględną zdobyczą przelotu, jest rekordowy 
czas, osiągnięty w 29 godzinach, przy średniej szyb­
kości 180 klm/godz.

O ile się weźmie pod uwagę, że szybkość ta 
została osiągnięta przy obciążeniu czterema pasażera­
mi, bo oprócz lotników, całkiem przypadkowo znalazł 
się ślepy pasażer, to czas przelotu jest rekordowym.

Zastosowanie magnet Scintilla do przelotu przez 
Atlantyk jest jeszcze jednym dowodem, jakiem zaufa­
niem przy trudnych i ryzykownych lotach cieszą się 
aparaty firmy Scintilla.

Aparaty Scintilla m ają  za  sobą ju ż  ca ły  sze reg  
św ia tow ych  lotów  w  bardzo tru d n ych  w arunkach , co 
stwierdza ich nadzwyczajną pewność ruchu i zupełna 
niezawodność.

P l a n y  l o t n i c z e  S o w i e t ó w .

Sowiety zamierzają dokonać wielkiego przelotu 
na przestrzeni Moskwa—Nowy Jork. Droga, jaką obie­
rają, wynosi około 20.000 km. Start ma nastąpić 
w sierpniu r. b. z Moskwy w kierunku na Syberję do 
Chabarowska, gdzie samolot zaopatrzony będzie w pły­
waki. Stąd, już jako hydroplan, obierze kierunek przez 
Petropawłosk. wyspy Aleuckie, Alaskę do Seattle, gdzie 
zdjęte będą pływaki i aparat znów jako samolot lądo­
wy polecieć ma w kierunku na San Francisko, Chicago 
do Nowego Jorku.

Przelotu tego zamierzają dokonać w ciągu okoły 
40 dni. Lot ten, w którym szybkość nie odgrywa du­
żej roli, obliczony jest więcej jako lot propagandowy.

Samolot sowiecki jest metalowy jednoskrzydlo- 
wy, zaopatrzony w 2 motory B. M. W. o 600 HP.: pro- 
wodzony być ma przez dwuch pilotów: Hetciakowa 
i Bolotowa. Prócz tego na pokładzie znajdować się bę­
dzie jeden nawigator i mechanik.

T U R Y ST Y K A  
S P O R T  

T E C H N IK Ą
w szy s tk o  to  znajdziesz w  miesięczniku

„ A U T O “
w ydaw an ym  przez 

A u t o m o b i l K l u b  P o l s K i .

....W  B elgji zebrano w ciągu kilku ty ­
godni, drogą publicznych składek 120 m iljo­
nów franków na cele organizacji laboratorjów  
naukowych. Nie zapom nij, że  Belgja liczy  n ie­
spełna 8 miljonów mieszkańców!

POPIERAJCIE L.O.P.P.

W a l K a  z e  z g i e l K i e m  u l i c z n y m .

Angielskie ministerjum komunikacji ogłosiło no­
we przepisy, które mają na celu zmniejszenie zgiełku 
ulicznego, wywołanego przez nadużywanie przez szo­
ferów, syren, tłumików i t. p. P rze p isy  w ejdą  w życ ie  
z  dn iem  1 sierpn ia  r. b. Przewidują one kary za wszel­
ki zgiełk nadmierny, wywołany przez taksówki, samo­
chody prywatne, ciężarowe lub traktory uliczne.

Kary stosowane będą nietylko wtedy, gdy pro­
wadzący samochód będzie nadużywał trąbki sygnało­
wej, lecz i wówczas, gdy stosować będzie nadmierną 
szybkość, zwłaszcza na skrzyżowaniach ulic, fjlub przy 
wjeździe z ulicy bocznej na główną.

Przepisy nife dopuszczają również do zakłócenia 
spokoju przez czyszczenie wentylów w miejscach do 
tego nieodpowiednich i wywołanie przez to hasłu 
ulicznego.

Karalne będzie również niewłaściwe ładowanie 
wozów lub używanie wadliwych motorów.

N a j b a r d z i e j  s a m o w y s t a r c z a l n y !
K r a j  ś w i a t a .

Stany Zjednoczone znajdują się dzisiaj w fazie 
niezmiernie ożywionego rozwoju gospodarczego. Nigdy 
jeszcze z taką szybkością nie wzrastała produkcja, a 
jednocześnie z nią i obroty handlu.

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, iż przyczy­
ną tak pomyślnej sytuacji ekonomicznej Stanów, jest 
zdobycie przez przemysł amerykański nowych rynków 
zagranicznych, a w pierwszym rzędzie rynków euro­
pejskich. Obroty handlu zagranicznego nie są czynni­
kiem decydującym o wzroście ogólnego dobrobytu 
Stanów Zjednoczonych, gdyż mimo to, iż ogólna sum a  
roczna  im portu  i eksp o r tu  towarów przekracza 9 mil­
jonów dolarów, to jednak nie wynosi ona nawet 8% 
sumy obrotów handlowych na rynku wewnętrznym.

Wartość rocznej produkcji Stanów Zjednoczo­
nych wynosi około 60 miljardów dolarów, a roczna 
konsumpcja wewnętrzna — 59 miljardów.

Podstawą więc wysoko rozwiniętego przemysłu 
Stanów jest konsumpcja wewnętrzna, ściśle związana 
z podniesieniem stopy życiowej szerokich mas ludności. 
O ciągłym wzroście wspaniałej stopy świadczy najle­
piej fakt, iż produkcja wyrobów luksusowych wzrasta 
stosunkowo, szybciej, niż produkcja wyrobów tanich.

Najlepszym owodem, jest porównanie wzrostu 
produkcji samochodów różnych klas, tak np. fabryki 
samochodów luksusowych marki Cadillac i La Salle 
wyprodukowały w 1928 roku o 250% więcej wozów, niż 
w 1924 roku, podczas gdy przeciętny przyrost produkcji 
samochodowej wynosił w tym okresie około 100%.

Stany Zjednoczone są na jb a rd zie j sa m o w ysta r­
c za ln ym  kra jem  na świecie, i dzięki temu, są w tern

tłoczone, spawane i ciągnione.

CHŁODNICE, maski, zbiorni- 
  - Ki i błotniki

i a p a r a ty  do 
olejów

Is a m o c h o d o w e PETEA“
W t. zakł. A L .  J U R E W I C Z

Warszawa, ulica P ię k n a  30, te le fo n  235 - 56

dajgfsilne^JwiatlOjjiwnystart j^s^

POLSKIE TOWARZYSTWO AKUMULATOROWE, 
S. A.

BIAŁA Kolo BIELSKA.

ODDZIAŁ h u r to w e j sp rzed aży  i WARSZTATY: 

W arszaw a , u l. K operniK a 13. T e l. 339 >09.

N o w y  p o ż e r a c z  K i l o m e t r ó w .

Znany automobilista Kaye Don postanowił pobić 
światowy rekord szybkości na automobilu „Hush-Hush"
Nr. 2. którego konstrukcja trzymana jest w tajemnicy.
Jak wiadomo, dotychczas rekord ten należy do sir 
Henry Segrave.

Dziennik „Daily Mail" dodaje, że samochód Kaye 
Dona ma przeszło 1000-konny silnik i będzie mógł roz­
winąć szybkość ponad 440 kim. na godzinę.

Samochód kosztował 25.000 funtów sterl.

szczęśliwem położeniu, że mogą nie martwić się, czy 
ich bilans handlowy jest dodatni lub ujemny, gdyż pod­
stawą ich produkcji jest rynek wewnętrzny.

Z j a z d  F .  A . f l .  w  K o p e n h a d z e . ^
Odbyło się w Kopenhadze 26-te zebranie mię­

dzynarodowej federacji aeronautycznej, w skład której 
wchodzą aerokluby 28 państw, między innemi i Polski. 
Konferencja obradowała przy udziale delegatów 20 
państw.

Podajemy tu ważniejsze postanowienia konferen­
cji: wprowadzenie do międzynarodowego regulaminu 
sportowo-lotniczego nowej kategorji rekordow świato­
wych dla samolotów bezsilnikowych (szybowców).

Wydanie przewodnika turvstyczno-Iotniczego po 
Europie, któryby zawierał szkice lotnisk oraz niezbęd­
ne dla turystów lotniczych informacje.

Konferencja uchwaliła ponadto, iż odtąd wyczyny 
lotnicze, dokonywane przez kobiety-pilotki, uznawane 
będą jako rekordy. Rekordy te, wprowadzone na pod­
stawie powyższej uchwały do regulaminu sportowego, 
tworzyć będą osobną kategorję rekordów kobiecych.

W skład F. A. 1. przyjęto nowe aerokluby państw: 
Chili i Luksemburg.

SCINTILLA
ZAPALANIE BATERYJNE

12 i O volt.

Drukarnia .S po łeczna" ,  Pl. Grzybowski 3|5. tel. 205-80.


